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Polityka Leona XII 


i Jego dyplomacya. 


Pod powykseym tytułem pojawiła się 
rozprawka w miesięcznika naukowo-politycz- 
nym Deutsche Revue. Autor rozprawy, kryją- 
cy się pod pseudonimem M. Fiamingo, wy- 
wiera w rozprawie tej chwilami wrażenie, 
jakby istotnie przypatrywał się z bliska sto- 
sunkom Watykanu i znał dokładnie panujące 
tam opinie i tendencye polityczne. 

l'an Fiamingo rozwodzi się przedewszyst- 
kiem szeroko nad historycznemi sympatyami 
Watykanu dla Hiszpanii i kładzie silny nacisk 
na to, że Leon XIII, jako ojciec chrzestny 
małego króla hiszpańskiego, obdarza królowę 
regentkę wyjątkową przyjażnią i w zamian 
jest przedmiotem najgłębszej czsi na dworze 
hiszpańskim. „Stosunki między Watykanem a 
królową regentką — pisze — są tak poufałe, 
jak między członkami jednej rodziny*, To też 
w chwili obecnej sympatye Leona XIII są w 
całej pełni po stronie Hiszpanii i uczyniono 
wanystko, oo było w mocy Ojca św. aby po- 
wstrzymać katastrofę wojenną. „Dla Leona 
XIII pogrom Hiszpanów znaczyłby tyle, co 
awycięstwo protestantyzmu nad katolicyzmem. 
Ojciec św. powtarza od kilku dni bezustannie 
osobom zaufanym. iż godzina jego wybi a, bo 
Opatrzność Boska nie dopuści, aby spoglądał 
pa klęskę tak blisko sercu papieskiemu stoją- 
cego ludu“. 

W dalszym oiągu rozwodzi się p. Fia- 
mingo nad mistrzowską dyplomacyą Waty- 
kanu. Leon XIII — mówi on — żyje w do- 
brych stosunkach ze wszystkimi prawie rzą- 
dami, a gdy objął ster nawy, pozostawał Wa- 
tykan w grożnem rosdwojeniu z Niemcami, 
Rosyą, Anglią itd. Pierwsza troska Leona 
XIII skierowana była ku temu, aby między 
Europą a tronem papieskim zbudować złote 
mosty zgody. Udało się to w znacznej ozęści, 
choć stosunek Watykanu do Austryi i Nie- 
mieo jest nieco chłodny. 

Prasa papieska uderza ostro na trój- 
przymierze i zwraca się przedewszystkiem 
przeciwko Wiedniowi i Berlinowi. Natomiast 
dwuprzymierze posiada stanowcze sympatye 
dworu watykańskiego, którego prasa obsypuje 
je najgorętszemi pochwałami. „Watykanowi 
chodzi usilnie o to, aby stosunek jego do Ro- 
syi pozostał jak najprzyjażniejszym, a wszy- 
stkie swoje nadzieje, skierowane ku odzy- 
skaniu władzy świeckiej, opiera głównie na 
Franoyi*. 

„Od roku 1887 stała się Francya zaciętym 
przeciwnikiem królestwa włoskiego i od roku 
1887 ani jedno mocarstwo nie wywiera tak 
silnego wpływu na Watykan, jak Francya. 
Leon XIII i kardynał Rampolla postępują 
w omlej tej dyplomacyi z zadziwiającą aręcz- 
nością. 

Znamiennym objawem żywych sympa- 
tyj Ojca św. i kardynała Rampolli dla Fran- 
oyi jest stanowisko Watykanu wobec kwestyi 
europejskiej opieki nad chrześcijanami na 
dalekim Wschodzie — kwestyi, którą, jak 
wiadomo, Niemcy postawili na porządku 
dziennym. „Polityczne czasopisma rozpra- 
wialy przed kilku miesiącami szeroko o przy- 
byciu monsignora Jana Babtyst7 Anzera, dy- 
rektora seminaryum misyj wschodnich w 
Steyl i biskupa Telepty do Rzymu  Zawitał 
on ad limina apostolorum, aby obradować 
z Leonsm XIII, kardynałem Rampollą i pre- 
fektem propagandy, kardynałem Ledóchow- 
skim, nad dalszem rozszerzeniem niemiec- 
kieh katolickich misyj w Chinach. 

Wkrótce po wizycie Angera udał się ks. 
biskup Kopp do Rzymu.. Mówiono wtedy 
także, że telegramy kardynała Koppa i aroy- 
biskupa Stablewskiego, zawierające gorące 
życzenia dla cesarza Wilhelma, gdy ks. Hen- 
ryk wyjeżdżał do Chin, były przez Ojca św. 
nietylko usnane za sluszne, lecz nawet gale- 
cone. Jest to zupełnie mylne przypuszczenie. 

Mogę tu z wszelką stanowczością zape- 
wnió, że podróż kardynała Koppa i monsi- 
gnora Anzera do Rzymn były zupełnie chy- 
bione i celu swego nie osiągnęły. Faktem 
jest, że rosnące wpływy niemieckie w Chi- 
nach budzą zazdrość francuską i dlatego nie 
xnajdują sympatyi Lona XIII.“ 

Z drugiej strony zaznaczyć ~ ypada, że 
siiną jest tąkże grupa bezwzględnych prze- 
oiwników francuskiego wpływu na dworza 
watykańskim. „Ta grupa, przeciwdziałająca 
wpływom kardynała Rampolli, może łatwo 
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Kapelusze, Cylindry, Laski, Paraso 


zdobyć przewagę w najbliższem conclave i po- 
wołać na tron papieski niemieskiego papie- 
ża (?). Było to przed kilku laty przekonaniem 
š. p. kardynała Galimberti“. 

W końcu ciekawej rozprawy, choć na- 
suwającej tu i ówdzie pewne wątpliwości, 
wywodzi pan Fiamingo. że widoki na wybór 


papieża nie-włocha są bardzo znaczne. Obe- 
enie składa się święte kollegium z 60 kardy- 
nałów, z których połowa nie jest włoską. 
Po śmierci Piusa IX było tylko 8 kardynałów 
cudzoziemców na Watykanie i nigdy jesz- 
cze za czasów panowania papieży w Rzymie 
liczba obcych kardynałów nie stanowiła ta- 
kiej potęgi, jak obecnie. 


Ideały życiowe. 


XXVIII. 

Ponieważ mówimy o Użyteczności spo 
łecznej, więc trzeba przypomnieć, że zasad- 
niczą jej formą są — Czyny społecane. 

A cóż to są: Czyny społeczne? Są nie- 
mi te, których Celem jest pożytek wielu osób, 
albo nawet mnóstwa osób, a zarazem te, któ- 
re do urzeczywistnienia swego wymagają 
wielu wykonawców. 

Kto wznosi dom, w którym mieszkać 
będzie wiele rodzin -- kto zakłada restaura- 
cyę, buduje kolej, fabrykę... slowem — jakieś 
urządzenie publiczne, z którego nietylko 
wielu ludzi ma korzystać, ale jeszcze — w 
którem pracować będzie wielu ludzi, ten — 
spełnia Czyn społeczny. 

Otóż — rzecz godna uwagi, że u nas 
można znaleść ludzi, którzy od biedy zorga- 
nizują jakieś przedsiębiorstwo zbiorowej do- 
niosłości, ałe bardzo trudno znależć przed- 
siębiorców, k'órzy mieliby na celu interes 
owej zbiorowości — interes publiczny, 

Zapytajcie np. tego, kto buduje dom, 
ażeby wtajemniczył was w swoje plany, a 
jeżeli zrobi to, osłupiejecie ze zdziwienia, 
przekonawszy się, że człowiek, który niby 
to pracuje dla wygody kilkuset osób, wcale 
o nich nie myśli! 

On dba o jedno: ażeby miał jak naj- 
większe dochody, ozyli — dba o siebie, o 
swoich wspólników, niekiedy o wierzycieli; 
lecz bynajmniej nie troszczy się o interesa, 
zdrowie, a nawet bezpieczeństwo swoich 
przyszłych lokatorów. 

Toż samo dzieje się z folwarkami, fa- 
brykami, ogrodami, środkami komunikacyi itp. 

Możnaby założyć się, ża organizatorowie 
tych przedsiębiorstw na ostatniem miejscu kła- 
dą korzyść przyszłych konsumentów, jeżeli 
o nich kiedykolwiek myślą. Lecz na pierw- 
szem, jeżali nie jedynem — stoi ich własny 
interes w postaci największych dochodów. 

A cóż depiero mówić o losie wykonaw- 
ców, którymi posługuje się przedsiębiorca ? 
Ilu też było, czy jest, właścicieli folwarków, 
którzy stawialiby sobie za cel podniesienie 
dobrobytu perobków ? Kto z budujących do- 
my zatroszczył się o mułarzy, cieślów i ich 
nieszczęsnych pomocników ?..,. 

A przecież ci właściciele folwarków i 
domów, chcąc czy nie chcąc, dokonywują 
czynów społecznych, trzymają w ręku dolę 
mnóstwa ludzi, więc dbać o nich powinni. 

Rezultaty podobnych działań już dziś 
widzimy. Przedsiębiorca, który stawiając dom 
dla lekatora, zaczyna od tego, że nie dba o 
lokatora — musi kończyć na tem, że postawi 
kamienicę, która się zawali Źle wynagra- 
dzany parobek ucieka z folwarku, ehociażby 
do Brazylii, sam naraża się na zgubę a je- 
dnocześnie pozbawia kraj praco wnika.... 

Dzisiejsze niepokoje społeczne, waśnie 
między całemi klasami, zwyrodnienie wyż- 
szych a nędza niższych, są to wszystko skut- 
ki drobnego na pozór zjawiska, że: 

ludzie kierujący czynami społecznymi- 
nie tylko nie dbają o cele społeczne, ale na- 
wet nie posiadają instynktów społecznych. 

Odpowiedzą mi, że — tąksamo dzieje 
się na całym świecie. Naprzód — nie tak sa- 
mo : liczne bowiem współzawodnictwa zmu- 
szają przedsiębiorców do tego, że oni baraziej 
niż nasi uwzględniają interesa konsumentów 
i swoich współpracowników. A powtóre — o 
ile gdzie indziej panuje taka sama jak u nas 
obojętność dla rzeczy publicznej, o tyle ró- 
wnież istnieje nędza. nispokój i nienawiść..... 

Koniec naszege wieku odznacza się 
wielką obfitością reformatorów. Niejeden mó- 
wi o przerabianiu społeczeństw ztąką swobo- 
dą nmysłu, jakby chodziło up. o tabliczkę 
mnożenia. Zapytajcie jednak którego z nich 
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na jakiej zasadzie opiera swój plan reform? 
i czy w owym programie, zamiast realnych 
i wykonalnych potrzeb społeczeństwa, nie 
figurują — poglądy, upodobania i pragnienia, 
samegoż reformatora? Poglądy te i upodoba- 
nia mogą być bardzo zacne i piękne; lecz je- 
żeli nie odpowiadają potrzebom mas, muszą 
się stać jednem więcej źródłem xamętu. Bę- 
dzie to zawsze budowanie domu, tyłko z u- 
względnieniem potrzeb właściciela, lecz bez 
najmniejszego względu na potrzeby lokato- 
rów. 

Przedewszystkiem więc zapytajcie owych 
lokatorów : czego oni, biedacy, życzyliby so- 
bie? A jeżeli są tak jeszcze niedołężni, że 
niczago nie pragną, oprócz dachu nad głową, 
to na nie nie zdadzą się plany choóby najwspa- 
nialszych pałaców, bo pałaców nie będzie. 

Ponieważ twórcami planów reform u nas 
są zazwyczaj ludzia należący do klas zamo- 
żnych, ukształteonych a nawet rozestecyzo- 
wanych, więc rzecz prosta, że ludzie ci, 
z najlepszą zresztą wiarą i bezświadomie, na 
pierwszem miejscu owych reform stawiają... 
swoje własne potrzeby: umysłowe i estety- 
czne i wieikim głosem je nazywają: 
„duchowemi potrzebami całego społeczeń- 
stwa“. 

Gdy zaś kto wspomni o chlebie powsze- 
dnim, którego ci panowie mają, mniejwięcej 
— dosyć, wówczas zaczyna się deklamacya o 
materyalizmis, o upadku „ducha“ i tym podo- 
bnych bredniach. 

Otóż zapamiętajmy sobie, że — dopóki 
na świecie ogół ludzi nie będzie — nakar- 
miony, Odziany, osadzony w wygodnych iz- 
bach, zabezpieczony na wypadek choroby i 
starości, dopóty sprawą pierwszego rzędu dla 
społeczeństw będzie nie poezya, nie estetyka, 
ale — dobrobyt, dobrobyt i jeszcze raz do- 
brobyt. Bolesław Prus. 


L wojny hiszpańska - amerykański. 


W ostatnim numerze Katolischer Westen 
znajdujemy opis pierwszej bitwy morskiej, 
która na wodach Indyi Zachodnich, mianowi- 
cie w porcie Cardenas miała miejsce. 

Dnia 11 maja, o godzinie 2 popołudniu, 
pod Cardenas koło Matanzas rozegrała się 
bitwa, w której po stronie amerykańskiej u- 
czestniczyły kanonierka „Wilmingion*, ko- 
mendant C. C. Todd, torpedowiec „Winslow“ 
i kanonierka pomocnicza „Hudson“. 

Wjechały one do portu celem uderzenia 
na kilka kanonierek hiszpańskich, o których 
wiedziano, że się tam znajdowały. Hiszpani 
jednak pierwsi rozpoczęli ogień. Baterye lą- 
dowe Cardenasu popieraiy ogień kanonierek 
hiszpańskich 

Potyczka zaczęła się 5 minut po godzi- 
nie 2 i trwała prawie godzinę. Walka od po- 
czątku do końca była nadzwyczaj zawziętą. 
„Wiłmingion* i „Hadson* były na przodzie 1 
rozpoczęły ogień na kanonierki hiszpańskie. 
Strzelanina zaczęła się na odległość 350 są- 
żni. W kilka minut później także „Winslow“ 
się zbliżył i również zaczął strzelać. 

Natychmiast uwaga kanonierek hiszpań- 
skich i bateryi nadbrzeżnych zwróciła się 
przeciw niemu. (Cały grad kul obsypał malut- 
ki torpedowiec. „Wilmington“ i „Hudson“ 
ciągle jeszcze strzelały, nie zdołały jednak 
gradu kal niosących śmieró i zniszczenie od 
wróció od torpedowca. Załoga „Winslowa* 
walecznie się trzymała, ale o godzinie 2 m: 
35 pełna kula uderzyła w kadłub „Winslowa“ 
i zniszczyła kociół parowy, poczem torpedo- 
wiec natychmiast począł się bezsilnie chwiać 
i zataczać. Wtedy Hiszpanie, znajdujący się 
na kanonierkach wznieśli ogłuszające okrzy- 
ki tryumfu i dali powtórne strzały działcwe 
ku bezsilnemu torpedowcowi. 

Kanonierka „Hadson* znajdująca się w 
pobliżu, „Winslowowi* spieszyła z pomocą 
Zbliżyła się zupełnie do torpedowca i star. ła 
się załodze rzucić linę. Wówczas poczęto z 
kanonierek hiszpańskich walić bombami, któ- 
re padając w okół torpedowca z hukiem pę- 
kaly. Dia „Hadsona* z powodu  straszliwego 
gradu kul było rzeczą nadzwyczaj trudną 
przybliżyć się jeszcze bardziej do „, Winslo- 
wa“. Jednakowoż po 20 minutach rzucenie 
liny się udało. Chcrąży Bagley i sześciu lu- 
dzi stało w grupie na pokładzie „Winslowa*. 
„Skręcić, skręcić", rozkazał Bagley patrząc ku 
komendantowi „Hudsonu“ i wzywając go, aby 
kazał rzucić liny. „Baczność* zawołał oficer 
z „Hudsonu“, na co Bagley śmiejąc się krzy- 
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już zanadto nieprzyjemna“. 


knął: „Rznócież raz! NSytuacyą tu przecież 
Rzucono linę, a 
prawie w tej samej chwili bomba eksplodo- 
wała w grupie stojącej na pokładzie „Wine- 
lowa". 

Bagley poległ na miejscu, a i kilku in- 
nych padło koło niego. Jeden z trafionych 
padał głową z pokładu torpedowca do morza, 
jednak nogami zaczepił się o żelazną poręcz 
łodzi, a towarzysze usiłowali go wciągnąć 
napowrót na pokład. Głowa Bagleya była 
oderwana od korpusu, a górna część ciała 
roztrzaskaną. Straszny przedstawiał widok. 
Torpedowiec zupełnie niezdolny do walki 
chwiał się i zataczał wśród strasznego ognia 
kanonierek hiszpańskich. 

Nareszcie „Hudsonowi* udało się rzucić 
linę na pokład „Winslowa*, poczem starał się 
usunąć tego ostatniego z obrębu niosących 
śmierć pocisków, gdy naraz przerwała się lina 
a obie łodzie na nowo były wystawione na 
ogień hiszpański. 

O godzinie 3 minut 50 „Hudsonowi* uda- 
ło się rzucić drugą linę na pokład „Winslo- 
wa“, na którym jednak tylko 3 ludzi pozo 
stało, aby ją przymocować. „Winsłowa* za- 
wleczono następnie do Pedras Island, gdzie 
zarzucił kotwicę. 

Kilku ludzi z „Hudaona* udało się na 
pokład „Winslowa* i wzięło ze sobą rannych. 
Trzech z nich, których przetransportowano na 
pokład kanonierki „Machias*, wnet potem 
umarło. 

Dnia 11 o godzinie 9 minut 15 wieczo 
rem „Hudson* z trupami i kilku rannymi 
pojechał do Key-Westu, gdzie przybył dnia 
12 o godzinie 8 rano. Także na Hudsonie 
znać było ślady walki zażartej. Komin jego 
przez kuie był podziurawiony, zaś wnę 


czach sztuki profanem i dla kogo wykładni- 
kiem wielkości nie jest wyłącznie olbrzymiość, 
zrozumie, że w cacku takiem zamknąć można 
tyleż pracy i siły, ċo w posągu, nadnatura]- 
nej nawet wielkości. 

Dokonała tego właśnie Deotyma. 

„Panienka z okienka* jest kartą z hi- 
storyi starego Gdańska, z czasów, gdy Gdańsk 
należał jeszcze.do Polski. Na tej karcie mia- 
sto, jego obywatele, jego zwyczaje i obyocza- 
je, a nawet jego wewnętrzna i zewnętrzna 
polityka zostały odtwórzone nietylko z arty- 
stycznym wdziękiem, lecz i z archeologiczną 
dokiadnością. 

Aby napisać tę niegrubą książkę, trzeba 
było przewertować dużo bardzo grubych wo- 
luminów. Wszystkie obrazy prywatnego i pu- 
blicznego życia dawnych Gdańszczaa (a obra- 
zów takich tyleż tam prawie co kart) są jak- 
by mozajką, do której kamyki trzeba było 
zbierać mozolnie po bibliotekach, archiwach, 
muzeach. 

Bogaty ten materyał, gdyby go w ogniu 
wielkiego talentu na jednolitą masę nie prze- 
topiono, wyglądałby martwo i byłby zajmu- 
jącym jedynie dla starożytników. Ale poetka 
nasza nie poprzestała na odtworzeniu starych 
kształtów : tcehnęła ona w nie także starego, 
żywego ducha. 

Głównymi bohaterami romansu są: Ślioz- 
na Hedwiga, wychowanica bogatego burszty- 
niarza Schultza i Kazimierz Korycki, herbu 
Pras, oficer królewski od „Wodnej Armaty*. 
Z wychowanicą, która jest Polką niewiadome- 
go (z początku) pochodzenia, chce się żenić 
jej opiekun Niemiec, człowiek w latach doj- 
rzałych, niedawno owdowiały. Prócz tego, 
rozmiłowany jest w niej srodze starszy oge- 
ladnik Schultza, Korneljus, „ołender*, mło- 
dzieniec zimny i zacięty, z  porcelanowemi, 
wyłupiastemi oczyma. 

Łatwo zgadnąć, że po wieln przejściach 
i walkach, Kazimierz i Jadwiga stają na ślu- 
bnym kobiercu. Inaczej, książka nie miałaby 
tego pogodnego nastroju, o którym na wstę- 
pie wspomniałem. O utrzymanie zaś tego na- 
stroju, poetka dbała bardzo pilnie, Nawet 


trze katin i pokłady strasznie poniszczone.| gdańskiemu Bartolowi nie dostała się w jej 


Poległych przetransportowano do zakła- 
du pogrzebowego. Przewieziono ich tam na 
zwykłym wozie. Niektóre trupy były tylko 
resztkami. Prócz Bagleya, który literalnie 
był rozszarpany na kawałki, maszynista Var-: 
vas miał krtań ostrym kawałem bomby, jak-/ 
by brzytwą przeciętą. Palacz Daniels lewą. 
łopatkę i prawą stronę głowy miał rozazarpa : ; 
ną. Na trupie kucharza Tonnella ran nie by: 
ło znać, ale natomiast palacz Meeks miał. 
brzuch rozpruty. 


Sztuki piękne. 


roko znaną a jedną z najznakomitszych ksią- 
żeczek ascetycznych wydał obecnie w pię 

knem a przytem nadzwyczaj taniem wydaniu 
ks. H. Jackowski T. J. a jest nią Tomasza a! 
Kempis „O naśladowaniu Chrystusa Puna*,: 


kładzie nadmienić warto, że jest wprost zna: ' 
komitym, bo z majestatem i jędrnością Skar-; 
gowskiej mowy łączy przystępność, prostotę | 
1 oddaje jak najwierniej myśl pobożnego au) 
tora. Ka. Jackowski przerobił mianowicie je-| 
den z najlepszych przykładów, pochodzący z 
początków XVII wieku, stosując go w kilku 
miejscach do dzisiejszych wymagań języka i 
pisowni a zachowując odrębność staropolskiej 

dosadnej i niewyszukanej mowy. i 
Jakie znamy tiumaczenis tej książeczki, 
a jest ich kilka, wszystkie właśnie tem grze- 
szyły, iś albo zbyt nowoczesnym, literaskim 
1 książkowym pisane językiem — nie mogły 
z pożytkiem czytane byó przez mniej wy- 
kształconego, albo myśli właściwej oryginału 
nie oddawały w prawdziwem znaczeniu. Obe- 
cne wydanie ka. Jackowskiego usuwa te nie- 
dogodności i nmożliwia najszerszym war- 
stwom korzystanie z tak pożytecznej le- 
ktury. 

Cena książeczki, jak wszystkiego, co 
wychodzi nakładem krakowskich OO. Jezui 

tów, którzy od szeregu lat wydają książki 
pobożne dla wiernych każdego stanu, a któ- 
rych już spory poczet, bo 70 prawie zebrało 
się tomów — jest bajecznie niską. Egzem- 
plarz pięknie oprawny kosztuje 35 ct. bro- 
szurowany 25 ct. a pamiętajmy, że książe- 
ozka liczy 15 arkuszy druku. Takiej publika- 
cyi życzymy powodzenia, 

* Powieść nosi tytuł prawie figiarny: „Pa- 
nienka z okienka*. Rodzaj utworu określcno 
również żartobliwie: „starodawny romansik*. 
Po takiej zapowiedzi oczekujemy czegoś wiot- 
kiego jak pajęczyna, słodkiego jak pianka 
cukrowa. I w samej rzeczy takiia jest ostatni 
utwór Deotymy. Ale dodać trzeba, że ta pa 
jęczyna jest przepiękną, niezmiernej ceny 
koronką, 1 że tę słodycz zebrano z najwspa- 
nialszych kwiatów, jakie rosną na niwie na- 
szych wspomnień dziejowych. 

To cacko, nie 1mponujące rozmiarami, 
ani kształtem niezwykłym, wykute zostało i 
wyrzezane ze szczerego złota z mistrzowstwem 
Benvenuta Celliniego. Kto nie jest w rze- 


, 
t 


powieści przykra i wstydząca rola kota odsa- 
dzonego od mleka. 

Bogaty i mimo lat dojrzałych gorący w 
afektach burmistrz nie osiada na koszu z chwi- 
lą, gdy mu dziarski wojak sprzątnął pannę 
z przed nosa. Na pociechę dostaje mu się 
pani Flora Korwiczkowa, młoda powabna wdów- 
ka po sławetnym Bonifacynszu Korwiozku, 
majstrze pasamwonniku, i z tą małżonką, od- 
powiedniejszą dlań od tamtej młokoski, wio- 
dzie żywot cukrowy. 

a tej kanwie roztoczyła autorka haft 


jriewymownie piękny i bogaty. Pełno tam za- 


wikłań, przygód, niespodzianek. Książka ozy- 
ta się od pierwszej do ostatniej karty z nie- 
słabnącem na chwilę zajęciem. Plastyka opi- 


,sów jest tak wielka, że wszystkiego niemal 
'ręką do ykamy. 
* Nowe książki. Bardzo popularną i sze- ; 


„Starodawny  romansik* zamykamy « 
przyjemnym posmakiem, jaki nader rzadko 
pozostawiają po sobie książki dziś pisane. 
Obyż natchniona twórczyni „Polski w pieśni“ 
miała i pod tym względem rękę szczęśliwą 
i oby za jej przykładem słowo drukowane 


aiąg czworo. O żreści znajomej każdemu pu- jak najczęściej roznosiło „uśmiech boski na 
blikacyi mówić nie ma potrzeby —- o prze- spiakany świat...“ 


i 


Rocznica Mickiowiczowska. 


Z KŁozowa (pow. Tarnopol) piszą nam: 
Odbyła się tu dma 31 maja piękna uroczy- 
stość na cześć Mickiswioza, urządzona stara” 
niem miejscowego proboszcza ks. Jana Sku- 


irzaka, W dniu tym po odegranej pobudce i 


solennem nabożeństwie zebrała się nader li- 
cznie miejscowa ludność, inteligencya miej- 
scowa i zamiejscowa w obszernej, w zieleń 
przybranej sali szkolnej. Ks. Skurzak we 
wstępnej przemowie zaznaczył ważność uro- 
czystości Mickiewiczor'skiej, jej charakter na- 
rodewy i wzywał do czci i miłości dia wie- 
szcza. Po odczycie wygłoszonym przez nau- 
czyciela p. Tomickiego, odśpiewał chór zło- 
żony z dziewcząt i mężczyzn wiejskich wią- 
zankę narodowych pieśni. Podniosłą uroczy- 
stosć zakończył ks. Skurzak, wyjaśniając nie- 
które dzieła Adama i rozdając między lud 
dziełka i portrety wieszcza. Po południu od- 
była się Indowa zabawa. 

Za zajęcie się tym ebchodem należy się 
ks. Skurzakowi rzelelne uznanie. Uroczystości 
podobne budzą ducha narodowego, świado- 
mość łączności z wielką matką, Ojczyzną. 
A ludności takiej jak w Łozowie potrzebne 
to tembardziej, że ludność ta otoczona do- 
koła ludnością ruską, nie mając jeszcze nale- 
żytej oświaty, któraby była puklerzem prze- 
ciw wynarodowieniu, zginęłaby w zamęcie 
obcej narodowości, gdyby jej nie pouczano, 
nie objaśniano i ducha patryotycznego w niej 
nie wzmacniano. SM. B. 

Z Rohatyna piszą nam pod å. 2 bm.: 
Uroczystość na cześć Adama Mickiewicza od- 
była się tu dnia 31 mają. O świcie odezwały 
się ze wzgórza za miastom salwy możdzie- 
rzowe, a równocześnie rozpoczęła muzyka 
pochód po ulicach miasta, zapowiadając po- 
czątek uroczystości. O godzinie 9 zgromadsiła 
się w kościele parafialnym liczna miejscowa 
publiczność, korporacye rzemieślnicze i bra- 


le my; „Magazyn Nowości“ E. Machayskiego 


Lwów, róg ulicy Jagiciiońskiej i Trzeciego Maja. 


4 

otwa z chorągwiami, oddział „Sokoła“ w mun- 
durach, oddział ochotniczej straży ogniowej, 
dziatwa szkolna odświętnie ubrana, liczne 
obywatelstwo okoliczne i mieszczanie. Nabo- 
żeństwo solenne odprawił ks. Przedrzymirski, 
kazanie zaś wygłosił ks. Teodorowicz, kano- 
nik kapituły ormiańskiej ze Lwowa. Porywa- 
jące to kazanie, świetne pod względem stylu 
1 wygłoszenia, miało za temat ideę przewo 
dnią w dziełach Mickiewicza, a więc: miłość 
ojczyzny na tle wiary i miłości Boga, jako- 
też pracę dla społeczeństwa. Kończąc swą 
mowę, wzywał kaznodzieja słuchaczy do cią- 
głej pracy dla ojczyzny, do walki z niedo- 
wiarstwem, kosmopolitycznymi prądami i l- 
beralizmem. Po nabożeństwie odbyły się pię- 
kne uroczystości dla dziatwy szkolnej w szko- 
le męskiej i w szkole żeńskiej. 

Tak w jednej, jak w drugiej szkole, sa- 
le przystrojone zielenią i dywanami, na pod- 
wyższeniu pod portretem Mickiewicza spie- 
wała młodzież szkolna i deklamowała utwory 
wieszcza, poczem rozdano między młodzież 
szkolną 400 portretów i książeczek z jego 
życiorysem. O godzinie 3 popołudniu rozpo- 
czął się w ogrodzie „Sokołów“ festyn ludowy, 
podczas którego rozdano między obecnych 

ortrety i dziełka o Mickiewiczu. Niestety. 
eszcz popsuł tę część programu i odświętny 


Znakomitym wynalazkiem, szczególniej| 
dla kościołów wilgotnych są niezniszczalne, 


Stacje progi KrZyŻOWEj 


emaljowane w ogniu na cynku , w ramach 
zwykłych, gotyckich i romańskich, wyra- 
biane obecnie w Paryżu, przez firmę Pous- 
sielgue-Rnsand, nadwornego jubiiera Ojca 
świętego. 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dr. WŁAD. MIEKOWSKIEGO 


w Krakowie, Rynek 30 
otrzymała 
jedyne zastępstwo tych stacyj 
na całą Polskę, 
przesyła na żądanie chstnie jedną stacyę 
na okaz i objaśnia o cenie, która jest bar- 
dzo umiarkowana, 


DROBNE OGŁOSZENIA 


pe 1 ot. od wyrazi. 


młodości orąz 
oyeh zdrowie, 


siłę męską. 


Kto 


MET amerykańskie do siokania EREE 
11R mięsa po złr. 3— i 350, Maszynki ję =====——= 
amerykańskie do robienia lodów, pojemno- 
ści I, 2, 3 litry po złr. 5'50, 650 i 7:50, 
poleca Piotr Chrząstowski, handel żelazny 
we Lwowie | plac Kapitulny t (naprzeciw 


katedry). 


wełniane 
cia, 


ZADCA kawaler, w młcdym wieku, po- 

szukuje posady do gospodarstwa, lub 
jako mający wyższe studya i posiadający 
wszelkie kwalifikacye do xancelaryj dwor- 
skich. Obecnie na posadzie. Adres: R. R. 
po te restanta Wieliczka. 


PRO tanio sprzeda Karol Marecki 
(siarszy) ul. Szymona 2. 

— ZZ garu 

AKŁAD FROTERSKI Bednarskiego 

7 przy ulicy Czarnieckiego 12, przyjmuje 
zamówienia tak w miejscu jak na prowin- 
cyi na zaprawiania podłóg woskiem kau 
czukowym, który prędko schnie i daje ła- 
dny połysk. Woskuje się raz na miesiąc. 
Przy częstszem wycicraniu suknem, pię | 
knijszy daje połysk. 


Ulir 


wE : Tego 
świeży, para gotowany, przewyborny, po po złr. 4+—, 6'40 i G'20 za kilo pawssechnia ulubianega środka 
zniżonych cenach złr. 5*—, 6*—, 7:50; dia poleca handel 7915 domowego 


ehorych z samego drobiu i dzikiego ptac= 
twa po 10 złr. kilo. — Łapszyn Brzoźany 


Wielki zasób miękkiego i twardego 
drzewa tupanego 


jakoteż odpadków drzewa 
jest zaraz do sprzedania. 


Zgłoszenia uprasza się pod: „W. U. 2243* 
do Rudolfa Mossego w Wiedniu. 


Firma WIKTOR BERGER 


Lwów, Akademicka 8. 


Pierwszy w kraju bezpośredni fabryczny 


SKŁAD ROWERÓW. 


pęknięcia , 


Ceny ściśle fabryczne. (warancya nieo- 
grariczona. Wzzelkie przybory eyklowe 
1 kompletne nbrania. Własny fachowy 
warstat reparacyjny. Cenniki ilustr. gratis.) | 


Inne wyroby 


BOLE ZOLĄDKA 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 5 Czerwca 1898. Nr. 155. 


licznemi flagami o barwach narodowych, a 
na boisku pod łukiem zieleni, pokrywającej 
rusztowanie dla przyrządów gimnastycznych, 
ustawiony był biust Mickiewioza. 

Na tem jednakże nie skończyła się uro- 
czystość Miekiewiczowska w Rohatynie. Dru- 
ga jej część odbędzie się z początkiem wrze- 
śnia br. w dniu od-łonięcia pomnika, który 
postanowiono tu wznieść wieszczowi. Rada 
miejska uchwaliła odstąpić pod pomnik część 
placu gminnego przed kościołem w rynku, 
gdzie dziś brama wchodowa na omentarz ko- 
ścielny. Brama ta zostaje zniesioną, a do ko- 
ścioła otwiera się w murze kościelnym, inną 
bramę wprost głównych drzwi wchodowych. 
Skwer przy pomniku i przed murem kościel- 
nym w rynku otrzyma w myśl uchwały Rady 
gminnej nazwę skweru Mickiewicza, a ulica 
stąd się rozpoczynająca, wiodąca ku Burszty- 
nowi, nazwaną zostanie ulicą Mickiewicza. 

Komitet Mickiewiczowski zdwaja swą 
czynność, by godnie urządzić uroczystość od- 
słoniecia pomnika. 

Swięto Miekiewiczowskie w Pradze. 
Klub polski w Pradze urządza 5 b. m. ob- 
chćd Miekiewiczowski. Rano odbędzie się na- 
bożeństwo, w południe poranek muzykalno- 
|deklamacyjny, w którym weźmie udział także 


nastrój nieco obniżył. Ogród był ozdobiony 


p. Floryański. Nąstępnie odbędzie się wspól- 
ny obiad. 


ROZMAITOSGI. 


Swieto „ojca“ Palackiego, jak go na- 
zywają Czesi, zapowiada się nad wyraz wspa- 
niale. Cały kraj, a w pierwszym rzędzie Zło- 
ta Praga z gorączkowym pośpiechem czyni 
przygotowania do tej wielkiej narodowej uro- 
czystości. Zapowiedziane są osobne pociągi z 
gośómi z kraju i ziem słowiańskich. Mie- 
szkańcy Pragi przygotowują bezpłatne mie- 
szkania i powozy na usługi drogich gości. 
Na froncie domu, w któryra mieszkał sławny 
dziejopis zawiesili Polacy wspaniały wieniec 
z odpowiednim napisem; stało się to podczas 
jubileuszowej wystawy. Spodziewać się nale- 
ży, że i na obchodzie jubileuszu Palackiego 
nie braknie najpierwszych w rodzinie slo- 
wiańskiej. Równocześnie z jubilenszem Pala- 
cekiego odbywać zię będzie świetnie się zapo- 
wiadający pierwszy zjazd dziennikarzy sło- 
wiańskich w Pradze. 

Sceny z wojny merskiej. Z Londynu 
piszą: W Earl's Court mamy od lat kilkuna- 
stu corocznie przez sześć miesięcy, w pięk- 
nych ogrodach, różne wystawy, które są za- 


zwyczaj tylko pretekstem do spędzenia wie- 
ozoru przy malowniczej iluminacyi, przy 
dźwięku wybornych orkiestr i wśród rozmai- 
tych widowisk. Tego roku głównem widowi- 
skiem, które stanowi great aśtraction i zawra- 
ca głowę Londynowi, są sceny z wojny mor- 
skiej, urządzone w teatrze wystawy. Scena 
jest wielką sadzawką, przedstawiającą morze; 
dzięki dekoracyom panoramowym, złudzenie 
jest niepojęte; 40.000 stóp wody wydaje się 
oceanem | Na tej powierzchni pływa 12 okrę- 
tów, poruszanych siłą elektryczności, zbudo- 
wanych i uzbrojonych pod dozorem dwóch 
admirałów : Markhama i Fitz George, którzy 
wzięli do serca tę zabawę. Okręty te są ko- 
piami nowych wielkich okrętów marynarki 
angielskiej i cały ich rynsztunek, uzbrojenie 
jest wizerunkiem rzeczywistości. Okręty te 
odbywają manewry, rekognoskują nieprzyja- 
ciela, staczają bitwy i w ostatniej scenie 
strzelają z armat do fortecy morskiej, niszczą 
baszty i dają najdoskonalsze wyobrażenie o 
grozie wojny, oraz wtajemniczają widza w 
najrozmaitsza prace portowe, jak zatapianie 
ln telegraficznych, zakładanie torpedowców, 
fankcyonowanie latarni morskich itd. Co- 
dziennie odbywają się trzy widowiska w prze- 
pełnionej prblicznością sali. Anglicy są w 
swoim żywiole. 


Wycieczka do Podhorzee i Oieska 
przez Złoczów i Sassów odbędzie się stars- 
niem stow. „Gwiazda“ w niedzielę 12 czerwca. 
Wyjazd rano o g. 6 pociągiem pospiesznym z 
dworca Podzamoze, powrót tego samego dnia 
o g. 10 wieczór. Uczestnicy zwidzą: w Zło- 
czowie zamek króla Jana III. Sobieskiego i 
miejsce pod pomnik Mickiewicza; w Sassowie 
fabrykę papierków i papieru p. Weisera i park 
zakładu wodoleczniczego; w Podhorcach sta- 
rożytny kościół, kaplicę zamkową, zamek, w 
którym w kilkunastu komnatach mieszczą się 
drogocenne sprzęty, obrazy, zbroje, broń, na- 
mioty tureckie zdobyte przy odsieczy Wie- 
dnia i rozmaite inne pamiątki po Sobieskim, 
Koniecpolskich i Rzewuskich, wreszcie prze- 
śliczny park, okalający zamek ; w Olesku zwi- 
dzą uczestnicy rodzinny zamek Sobieskiego i 
klasztor Kapucynów fundowany przez Sobie- 
skiego, stąd wyjazd o g. 7 wieczór przez 
Ożydów do Lwowa. Koszta podróży koleją 
wraz z podwodami tam i napowrót 8 sł. 30 
ot. od osoby. Zapisywać się można do piątku 
3 czerwca w „Qwieżdzie* (Franciszkańska 7.) 
lub w księgarni Polskiej (plac Maryacki). 
Przy zapisie należy złożyć najmniej | zł., re- 
sztę na dworcu w dniu wyjazda. Liczba osób 
ograniezona do 70. 


dim ca | EK akwa 


Słabość męską 


skutki szeeególniej tajnych grzechów 


nąć, poucza jedynie w licznych wyda- 
niach rozpowszechniona książka ilustr.: 


we Dra Rotawa 

chrona własna 
Cena wydania polskiego: 1 złr. 
Cena wydania niemieckiego 2 złr, 

I Tys ace znalazło w niej objaśnienie 


swych cierpień, a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconoj, zupełną swą 


należytosci, otrzyma się książkę w ko- 
percie przez Magazyn Wydawnictwa R. 
F. Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) w Niemczech, 
ann nnn PARA A 


uniformy, które są trwałe, nie 

tracą koloru i dobrze się noszą. Ta- 

kowe dostarcza nawet w najmniejszych 

ilościach także osobom prswatnym po 

rzeczywiście fabrycznych cenach : 
Skład ©. k. uprz. 


Fabryki sukna i wełnianych materyj 
Moritz Schwarz, Świtawa |miąsz z moreli (bəz cukru) 54-63 e. sto- 


(Zwittau) Morawa 


Nowości 


Szewiot, 
mundury, od najtańszych do najlep- 
szych gatnnków. Przesyłka za zaliczką. 
Nie odpowiadające biarze się La powrót. 
Wzory na które nie robi się zamówien 
uprasza się udszłać. 


ion mięsny | z dziczyzm 
Bulion "9 z dm 


ol. Markiewicza WA LWOWIE 


Rynek 1. 42. 


Patentowane szkło dru 


najlepszy materyal na Światło górne, posadzki , okna fabryczne, roz- 


Szczególne zalety: © ile można największa pewność pęknięcia, przeciw 
zapadnieniu i przebiciu, nsnnięcie niemiłych krat drncianyeh, bezpie- 
czeństwo od ognia do bardzo wysokiego stopnia, uszczelnienie w razle 


Światło, nigdy poprzednio nie znany efekt światłu. 
kach państwowych i prywatnych wprowadzony na wielki zakres z naj- 
lepszym skutkiem. Liczne świadectwa, prospekta i próbki na Żądauie. 


Płyty na posadzki z lanego szkła 


do chedzeuia po światłach górnych, dla rozwidnienia przejazdów, pod- 
ziemnych przejść 'ub tunalów przy dwo:cach kolejowych, w stały ch umisrach, 
gładkie lub w rozmaicie wzorzystych powierzchniach, białe, półbiełe (około 3007, 
taniej niż zwykłe surowe lane szkło) i kolorowe z wkładem drutowym i bez tegu. 


Szklanne dachówki i szklanne odsadówki 


Aktien-Gesellschaft f. Glasindustrie vorm. Friedr. Siemens, 


na sposób be'gijski I niemiecki, szkło lane i tłoezone (pat. sztance szkl .) 


Foulard-S$eide sr. 


bis fl. 3.35 p. Meter in den neuesten Dessins und Farben 


GCHUTZ MARKE 


Ii Ekstrakt- orzechowy 


do farbowania siwych wiosów, 
wynalazku 


innych nadużyć niszcza- 
jak pewno i trwale usu- 


2684 


I nutownie IIT2 Erdbergerlinde 2 
częściowo I. KArntnerstrasse 22. 


Za nadesłaniem franc 
z zielonych łupin 
© najłatwiej i najpewniej farbować można 


M kolor ten przy myciu nie schodzi, 


KR ree „| <WJ 1 fiak. ekstraktu orzechow. zł. 3 
jest praktyczny, || 
i 


aj 


< 


2 n U 
1 słoik pomady orzechowej 
1 


/ą n n n n 
31 fakon olejku orzechowego , 


kupujej. 


— lg e ?} 
ogo R 


2 n n n a 


We Lwowie u Zygmunta Ruckera apt., 
i w składzie materyałow Al. Hibnera. 
Przy kupnie zwracać uwagę aby 
Ekstrakt orzechowy był wyrobu A. Maczus- 
kiego, gdyż znajduje się wiele podobnych 
podrabianych preparatów. 


materya na ubrania, okry-|$ 


Piękną jasną 2761 
marmoladę z moreli 


gownie do ilości zakupna od 5 kg. wzwyż, 

poleca Herm. Taussig w Pradze-Karlinie. 

wiosenne 1 I6lnis LA|pjękną marmolada z jabłek po 28 złr za 

ubrania męskie, Kam |iqcu kg. netto, w kadziach od 25 kg. wzwyż. 
Loden i materye n» 


rirdi Ochronna marka: 
Kotwica. 


biniment. Gapsici comp. 
z apteki Richtera w Pradze, 

uznane jako znakomite uśmie- 

rzające nacleraaie; po cenie 

kr.i 1 fi. do na- 

bycia we wszystkich aptekach. 


2593 


należy zawsze żądać tylko 
w butelkach eryginalnych z 
naszą ochronną marką „Ko- 
twioą" z apteki Richtera i z 
przezornością uznawać tylko 
butelki z tą marką jako 
wyrób oryginalny. 

Apteka Richtera pod zietys 
lwem w Pradze, 


stare i nowe sprze 
daje najtaniej 
Emil Weiner 
WIEN 


1.. Salathorgasse $ 


towe 


maitej grubości, obszaru do 1:75 [] mtr. 


gdyż wkład druciany silnie trzyma szkło, przypuszcza bardzo 
W wielu budyn- 


możliwie największe. 


Neusatl bei Elbogea (Böhmen). 
: Wszelkie buielki, zamknięcia butelkowo, szkła tafiowe 


h Trudne trawienie, kwəsy, utrata 
g apetytu, bladaczka, wyczerpanie sił, § 
leczu się przez użycie 


ELIXIRU GREZ'A 


zawierającego w sobie niezbędne 
do .rawienia elementa : 


CHINE, KOKE, PEPSINĘ, : : ; 
Elixir ten przepisywany powszechnie 
przez najznakomiisze powagi me- 
dyczne, jest także używany we wszysl- 
kich paryzkich szpitalach. 
Na wystawach otrzymał Medale ztele 
i Dyplomy honorote. 
Collin, Aptekarz, | K. 4%, rue Maubeuge, Paris 


We Lwowie, w aptekach: pp. K. Mikcluscha, | 
Wewiurskiego, Ruckera, Ehrbaru i Skik- | 


pliskiego. 
I: ka ; 


W Krakowie. w apt kach! pp. Ñ 
DOANE 3 mamma =—-. | = 


sztuka mtr. 3 
nie rnęskie (a 
kamizelka) 


NADE UE 


Krawaty najnowszych fasonów ' 


„10 na całe nbra- 


Ne sezon wiosenny 1 letni 


1898. 


Prawdziwe berneńskie materye 


złr. 295, 8.70, 4.80 z dobrej 
złr. 6.— z lepszej 


| prawdziwej 
zir. 7.75 z doskonałej Í 


wełny 
OWCZEJ 


urdut, spodnie | 


kosztuje tylko zkr. 9.-— zə znakomitej 


| złr. 10.50 z najlepszej 


Sztuka na czerne salonowe nbranie złr. 10'*—, jakoteż materye na zarzutki, loden 
dla turystów, najlepsze kamgarny itd., wysyła po cenach fabrycznych znana 


z największej rzetelności Fabryka i Skład sukna 


SIEGEL-INEHOF w BERNIE. 


Próbki gratis i franco. Dostawa wedle zamówienia pod gwaraneyą. 
Znaczny zysk dla prywatnych kupować wprost w wspomnianej firmie. 


NZ 


d 60 Gl. 


oraz 


EE 


RA. Maczuskiego, w wieoniu 


Ekstraktem tym, który wyrabiany jest 
orzecha włoskiego, 


Hsiwe włosy na kolory: blond. szatyn, § 
brunatny i czarny; nadając włosom naj- $ 
4 dalej po 15 min. kolor właściwy, tak ze $ 


n 1.50 


j wyżej wraz z serwisem i światłem. Kąpiele, telegraf i telefon w domu. 
| położenie dla zwiedzających jubileuszową wystawę. Ceny wcale nie będą podwyż- 
į Szone. Dworce kolejewe, parowce i stacya wylądowania w pobliżu. Tramwaj konny, 


streift, karriert, gemustert, Damaste ete. (c 


Odezwa do matek! 
9 Kto chce kupić dziecinny wózek, niechaj zażąda ilustrowanego 
cennika (gratis i franco) z nowymi hygienicznymi wózkami do 
siedzenia i leżenia, z ozdobami, które można zdejmywać i myć. 


c. k. "prz. właściciel, 
L. Baumann, wien, Vi: wiliergsaie 6 ES 
Przed zakupnem bezwartościowych naśładownictw 


ostrzega się. Prawdziwe mają na spodrie wózka o- 
bok uwidoczniona markę ochronną, 


Linie Hiolandya-Ameryka. 


Przewóz jedno lub dwnrazowy tygodniowo 
z Rotterdamu do Now. Yorku. 
, Biuro dla kajut: Wien, I. Kolowratring 9. 
Biuro dla pokładu: Wien, 1V., Weyringergasse 7 A. 


Kajuta I. klasy : Kajnta II. klasy : 
od 1, kwietnia do 381. paźdz, Mrk. 290—400*) od 1, sierpnia do 15. października Mrk, 200 
od i, listopada do 31. marca Mrk. 230—320 od 16, października ao 81. lipca Mrk. 180 


*) Zależne od położenia i wielkości kajuty oraz chyżości i elegancyi parowca. 


GRAND HOTEL NATIONAL ,, 7zżeżsź n 


Od dawna znany, hotel familijny, nowo u'ządzony. 200 pokoi od złr. 1- 
Najlepsze 


omnibus z domn we wszystkich kierunkach. Znakomita restauraoya. 
Winda osobowa. 


204 
F. M. Mayer, właściciel. 


= : 
"a Hôtel Habsburg "+° 


IXI. Ach N< miś za mMME> DB, 

Dom pierwszorzędny w śródmieściu, wtym czasie znacznie rozszerzony. 
Urządzory z największym komfortem. Ceny pokoi od 1 zł. 50 ot, i wyżej 
włącznie z usługą, elektrycznem oswietleniem i ogrzaniem. Winda osobowa 
i kąpiele w domu. 


DZCZAW NIC: 


Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny. 


Najsilniejsze szezawy sodowo-słone i żelaziste, skuteczne w początkach 
suchot, po zapaleniu płne, w astmie, w nieżytach oskrzeli i krtani, w cier 
pieniach żołądka , kiszek , wątroby i hemoroidalnych , przy wytwąrzaniu się 


w osłabieniu, we wszelkich stanach nerwowych po ipfłueney. — Kąpiele mi- 
neralne , zakład hydropatyczny połączony z pensyonatem Dra Kołą'z 
kowskiego na Miodziusiu, kąpiele rzeczne itd. Zakład inhalacyjny, ku- 
racya mleczna, żętyczna i kefirowa. Lekarz zakładowy Dr. Ściberowski i pię 
ciu lekarzy zdrojowych udziela porady. Dojazd do stacyi kolej. Stary Sącz, 


Bas | 
kamieni w pęeherzu i nerkach, w chorobach kobiecych, w = ie [9 


G. Hienneberg"'s Seidon- 


sowie schwarze, weisse u. farbige Henneberg-Seide v. 45 kr. bis fi. 14.65 per Meter — glatt, ge- 


a. 240 versch. Qual. und 2000 versch. Farben, Dessins ete.) 


Zu Roben und Blousen: ab Fabrik! An Private porto- u. zollfrei ins Haus! 
Duster umgehend. 


Doppeltes Briefporto na:h der Schweiz, 


Fabrikon , Aürich (K. & K. Hofiieferant). 


Przeciw trudnemu trawieniu, katarowi żołądka i kiszek, mr 
dom, cierpieniom wątroby, blednicy, uderzeniom krwi jest zalecaną 


Scheringa esencya pepsynowa 
wedle przepisu tajnego radcy prof. Dr. 0. Liebrelcha) ze świetnym skutkiem. 
Działa w wysokim stopniu na podniecenie apetytu, wzmocnienie żołądka I 

dobre trawienie. — Składy w pierwszorzędnych aptekach. 2512 


Sohering's Griine DOLA Berlin N. 


Boese & Co., 
Zakład akomulatorów i elektryczności 


NY Leder -Budapesmzt. 
Filie: Berlin, Alt-Damm, Augsburg, Paryż. 
Wiedeń X/I Leebgasse 34. 2656 


_, Dostawcy dla c. k. austryackiej poczty, dla ce. niemiec- 
kiej poczty państwowej, dla król, bawar. kolei państwowych 
i licznych zarządów państwowych. 

Stałe i przenośne akumulatory według wypróbowane- 
go patentowanego systemu. 

Przeprowadzenie zupełuych urządzeń dla światła e- 
lektrycznego i siły elektrycznej pod warunkami bardzo 
przystępnymi. 


Kosztorysy i prospekty darmo i opakowane. 


LINOLEUM” 


i Bł mm. grnbe, w jednym kolorze złr. 2-25, deseniowane złr. 255 za metr C 
ARJ, ka n 5 p M 1:95 
[m Tyc > 44 m 1-25, e w 149, 0E 


n " w nw 
najtrwalsze pokrycie posadzki na całe pokoje, także jako chodniki, dywaniki przod 
umywalnie i duże dywany. 


F. C. Collmann's Nachfoiger A. Reichie, Wien, I. Kolowratring 3. 


BXEXEXUXEXEXEIXEXE XEXE 
ż C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


przeniósł 


KANTOR WYMIANY 


Sezon od 20. maja, Zamówienia na mieszkania przyjmują zarządy zakładów 
„Głórnego* i na „Miodziusiu*. 2834 


Zakład nicy BADEN nod Wiedniem. 


BEE  Alkaliczno-słone źródło (13 term. od 25° do 36° Cels.) "wagą 
Knraeya przez cały rok. Sezon letni od 1. maja do 15. października. 
W roku 1897 było kuracynszów 23.067 osób. Kąpiele tej przepysznie położu= 
nej miejscowości są nrządzone z wielkim komfortem , elegancya i wygodą. Dla 
wygody publiczności urządzono nowy kurhaus z salami koneertowemi, czy= 
telnia, sała do konwersacyi i zabaw. Telefon państwowy. Restauracya. Nowa 
salą do pieia wód, wspaniały teatr letni, pyszny park , elektryczna kolej, 
najrozmaitsze urządzenia mające na celu przyjemność i wygodę stawiają zakład 
na wysokości pierwszorzędnych światowych miejse kuracyjnych. Orkiestra 


zakładu pol osobistem kierownictwem kapelmistrza Karola Komzaka. Baden 
zaopatrzony jest w najlepszą wodę źródlaną z wodociągów wiedeńskich. Prze- 
ważnie oświetlenie elestryczne. Kościół katolicki, ewangelicki i bożnica. Wy- 
jaśnień udziela na żądanie darmo 


komisya kuraoyjna. 


No » ość ! 


Wowość ? | | 


PERFUMY 


!z białych fiołków!! 


wynalazku 


Jana Ihnatowicza 


we Lwowie. 
Flakoniu 1 złr. 


Sklepy własne: we Lwowie ul. Kopernika 3, ul. Halicka 11; 
w Krakowie Sukiennice 20; w Czerniowcach Rynek 2; w Sta- 
nisławowie ul. Franciszkańska 24. 


Nowość ! 


Nowość | 


Samoa” AXE XBX a 


oraz 


Oddział depozytowy 


których biura mieściły się dotąd w mezaninie gmachu 
własnego do frontowych lokalności w parterze. 


Oddział depozytowy 


UOCEDE BE 


przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie- 
żący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 


i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 
wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


Depozyty schowkowe 
Safe Deposits) 


Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłą- 
cznego użytku i pod własnyia kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa- 
¿ne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo- 
teczny jak najdalej idące zarządzenia. 

Przepisy odnoszące się de tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym. 
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Franciszka Boumel 


właścicielka 


Pracowni Sukień Damskich 


ulica Kręta 1. 7, II p. 


po dłuższym pobycie w Paryżu i odbyciu studyów prakty- 

cznych w pierwszych zakładach paryskich jak Beera, Wortha 

i J. Marquet, przyjmuje wszelkie roboty w zakres krawie- 
etwa damskiego wchodzące, podług modeli paryskich. 


Koszule, Kołnierze i Mankiety umi ogozyć Nowości E. Macheyskiego 


